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1Módl się i  p ra cu y , a będziesz szczęśliwym.

Leszno. — W  N i e d z i e l ę ,  d n i a  1. S t y c z n i a  1 8 3  7.

R e 1 i g i a.

N a  nowy rok , albo na uroczystość 
obrzezania Pana J e z u s a ,  czyta nam 
kościół boży ewanielią ś . , zapisaną 
u  Łukasza ś. w rozdziale drugim :

» A  gdy* sig spełniło dni ośm, iżby 
jjobrzezano dzieciątko, nazwane iest 
rimig lego  Iezuś, które było nazwane 
jjod Anioła pierwey, niżeli sig w żywo­
lc ie  poczęło.44

N A U K A  Z  T E Y  E W A N I E L I I .
D l a  c z e g o  o b r z e z a n o  Z b a w i ­

c i e l a  ś w i a t a ?
Pan Iezus był razem Bogiem i czło­

wiekiem. lako człowiek pochodził z fa­
milii króla D aw ida , i był potomkiem 
Abrahama, którego Bóg obrał sobie za 
Oyca ludu żydowskiego. Temu A b ra ­
hamowi nakazał Pan  Bóg, aby sig z ca­
łym domem obrzezał i żeby to obrze­
zanie wszyscy iego potomkowie odby­
wali. To zaś obrzezanie miało bydź 
znakiem przym ierza , iakie tenże Bóg 
zawarł z Abrahamem, obiecuiqc mu, 
że z iego następców narodzi sig Z b a ­
wiciel świata. Iezus w ięc , '  iako pocho­
dzący od Abrahama, poddał się teiną 
prawu z pokory i posłuszeństwa ku 
swemu Oycu niebieskiemu.

k

l a k ą ż  z  t e g o  d l a  s i e b i e  m a m y  
p o w z i ą ć  n a u k ę ?

Oto t ę : że i my Chrżeścianie mamy 
święcie zachowywać wszystkie przepisy 
i zwyczaie wiary naszey , i to z posłu­
szeństwa, iakie winniśmy Bogu i lego  
kościołowi. P rz y  odbywaniu zaś cere­
monii i zwyczaiów, powinniśmy sobie 
przypominać to, co one oznacżaią, i przez- 
te powierzchowne znaki przy nabożeń­
stwie i przy Sakramentach świętych, du­
cha naszego podnosić do Boga, i pamię­
tać na to , co nam przypominają i co 
niaią działać na nasze dusze. Dla tego 
trzeba sig starać poznać dostatecznie 
wszystko w swoiey religii, iuźto s łu -  
chaiąc pilnie nauczających kap łanów , 
iużto czytając z  uwagą książki na to 
napisane.

K t o  n a d a ł  Z b a w i c i e l o w i  t o  
i m i ę  I e z u s ?

Bóg s a m ; bo gdy A nio ł kwiastow ał 
Pannie Maryi, że pocznie z 'D ucha świę­
tego w  żywocie swoim i porodzi S y n a ,  
dodał te słowa: na nazw ieszJm ię  lego  
I e z u s c o  znaczy: W ybaw ic ie l,  Zba­
wiciel.

C z y  to  i m i g  I e z m s  i e s t  ś w i ę t e  
i g o d n e  u s z a n o w a n i a ?

To imię iest tak święte i godne usza­
nowania . iak imię samego B oga , bo
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lezus był razem Bogiem i człowiekiem. 
Ś. P io tr tak mówi o tern imieniu do 
Żydów: ^albowiem nie iest pod niebem 
inne^ imię dane ludziom, w którćmbyś­
my mieli bydź zbawieni, iak imię le­
zus. u I  ś. Paweł tak p isze : n\ dał
mu imię, które iest nad w szystko imię, 
aby na imię Iezusowe wszelkie kolano 
klękało, niebieskich, ziemskich i pod- 
ziemnych.44

C z y  s i ę  g o d z i  w y m a w i a ć  i m i ę  
l e z u s ?

Godzi s ię , ale z uszanowaniem, gdy 
albo mówimy o Zbawicielu naszym , 
albo, gdy w modlitwie i w  czasie uci­
sku wzywamy Go o ratunek; ale złem 
iest przyzwyczaienie, gdy imię lezus 
wymawiamy z lekkomyślności, albo dzi­
wiąc się przy naymnieyszym wypadku. 
Taki zły zwyczay trzeba porzucić, i 
imienia Pana naszego nadaremno nie 
wzywać. jjNie będziesz brał imienia 
Pana Boga Twego nadaremno,44 mówi 
Bóg do człowieka w drugiem przyka­
zaniu.

G o s p o d a r s t w o .

Dway wieśniacy gospodarze, tak so­
bie gadali:

S z p e r a ł a .  Powiedzcie mi kumotrze, 
dla czego waszemu sąsiadowi Macieio- 
wi tak dobrze się rodzi?

I a k u b .  Bo często i mocno rolę 
gnoi.

S z p e r a ł a .  No, teraz ma on wię­
cey słomy; ale zkądźe on miał zrazu

więcey iak m y  gnoiu, kiedy nie wię­
cey ma ro li, i nie iest tez lepsza od 
naszey.

l a k u  b. Pytałem go się o to iuź 
dawno. Mało on , prawda, mówi, ale 
mi powiedział; ??i wy gnóy macie, ale 
go trwonicie; śmieci macie przed do­
mem , i to gnóy przecie! Kiedy su­
cho , to ie wiatr roznosi; kiedy deszcz 
pada, to ie woda spłóknie razem z po- 
myiami, które wasza kobieta wylew a; 
ia to wszystko na podwórku zbieram 
i wywożę na pole. Kobieta dopilftuie 
tego , zeby dzieci na podwórek wszy­
stkie nieczystości wynosiły.4*
3 S z p e r a ł a .  luz to przyznać trzeba, 
ze Macieiowa porządna iest gospodyni, 
i ze ile razy byłem u nich w izbie, 
wszędzie zastałem ckędogo i świeżo. 
Co rano zamieciono, co rano okienko 
otwarte dla świeżego powietrza, nawet 
i zimą - az miło. W id ać , źe śmieci 
pod^ łóżkami nie gniią. Do ich domu 
można też wniść sucho i równo. N ie 
masz tam ani górki, ani błota.

I a k u b .  To prawda, móy kumotrze. 
Musimy naszym kobietom koniecznie
0 to mówić, i nie siać im więcey lnu, 
iak tylko tyle, ile nam gnoiu przysporzą.

S z p e r a ł a .  Co moia, to dziatki 
nasze bardzo kocha. lak  ićy powiem, 
ze śmieci pod łóżkami bardzo niedobre 
powietrze w izbie spraw uią, i źe to* 
dzieciom nie zdrowo, to mi przecie 
uwierzy! Prawdą iest i to , źe kiedy 
się pomyie przed domem wylewaią, 
dzieci się ślizgaią wchodząc do domu
1 przewracaią. Oto lanek "nasz nóżkę 
wywinął, i o ledwo, źe kaleką nie zo­
stał na całe życie. Iak> sobie to moia 
przypomni, to i ona także tak, iak Ma<= 
cieiowa, na podwórek się ze śmieciami 
i  pomyiąmi wyniesie.



la k u b . la zaś na moię się nie spu­
szczę; ale, ieźeli zanadto wody w^koło 
gnoiu na podwórku będzie, to odzałuię 
pracy, i przywiozę kilka fur ziemi z ro­
wu i kałużę nią zawalę, bo widziałem, 
źe móy sąsiad Maciey też tak robi.

Żalił się gospodarz, nazwiskiem 
G ó r n y ,  źe za pszenicy ćwiercionkę 
dostał tylko szesnaście złotych, kiedy 
z folwarku widział, ze kupiec płacił po 
dwadzieścia. Słyszał to użalenie eko­
nom; a źe to był ekonom, iakich mało, 
to iest: gospodarzom dobrze życzył,
więc mu dał taką naukę: jjMoźecie i wy 
mieć pszenicę pięknieyszą, tylko iey nie 
sieycie na świeżym gnoiu, i zaprawcie ią 
w wilią siewu popiołem i lózowką. 
Gdzie macie i’oIę pod pszenicę nagno- 
ioną, uprawcie połowę rychley, i zasiey- 
cie na tey połowie zaraz po wielkich 
żniwach rzepak zimowy, a da Bóg do­
czekać na przyszły rok, po tym rzepaku 
zasieycie iuź bez gnoiu pszenicę tak 
zaprawioną, iak wspomniałem dopiero; 
a gdy ią sprzątniecie, będziecie mieli 
ziarno czyste i sprzedacie ią po tey 
samśy, co i my cenie, Na drugi rok 
maiąc iuź połowę pszenicy po rzepaku, 
możecie w następuiącym ugorze siać 
więcey rzepaku.44

Zaraz po ś. Woyciechu przyszedł 
S z y m e k ,  młody gospodarz, do oyca 
swego starego, który, iak to mówią, 
ziadł zęby na półrólku, i prosił go 
o trochę paszy dla wołów, bo ieszcze 
na łące Bóg nie dał trawy, a przecie 
na ś. Woyciech trawa iuź być powinna! 
jjNie Pan Bóg temu winien,44 rzekł do 
niego oyciec, »bo ci dał rozum, żebyś

się nim rządził. Nie kazał ci Pan Bóg 
sadzić perek (ziemiaków) w  pólku, a na 
górze siać owsa. Rozumiałeś, źe po­
nieważ'suche lato, perki się na lekkiey 
roli nie obrodzą. Miałeś, prawda, per­
ki w dołku, ale wodniste, i dla tego 
nie dobre; bo takich perek to wiele 
przez zimę nagniie, a owsa z/iowu 
z górki nie było co sprzątać. Żebyś 
był owsa w dołku zasiał, byłbyś miał 
paszy do tego czasu. Aleś młody, nie­
doświadczony, więe na ten raz ci ie­
szcze dopomogę. W eź sobie mendel 
owsianki i trochę grochowin. 44 Bóg 
wam zapłać oycze; na drugi raz będę 
też mądrzeyszym. Perki zasadzę na 
opólney ziemi, w  dołku zaś owies, a 
w  ogrodzie, prócz kawałka na kapustę, 
zasieię ięczmień.

l& o z in n fto śe i .

P R A W ID Ł A , IA K IE  P R Z Y  K U ­
P N IE  BY DŁA  ZA CH O W A Ć 

N A LE Ż Y .
Przy kupnie krów, więcey uważać

należy na ich mleczność, niżeli skłon­
ność do upasienia; zwykle zaś krowy, 
które wiele daią mleka, chudo się trzy-
maią. Dla tego nie należy się tu uwo­
dzić okazałą powierzchownością, gdyż 
przez to zwykle główny się cel uchy­
bia. Oto iest krowa dobra: postać nie­
kształtna, grzbiet od krzyża do ogona 
na dół zwieszony, krzyż i zad szeroki, 
a w stosunku onego przednia część
szczupła, kadłub mały, nogi cienkie, 
głowa mała, szyia szczupła, wymię 
duze, na dół pomiędzy nogi opuszczo­
ne, miękkie, ale mięsiste; pępek duży,
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żyły mleczne grube, ogon cienki, d łu g i/ lub spirytusem kamforowym, lub mie-
Kupuiąc krowy, nie należy nabywać szaniną z żółci wieprzowey, wódki i wo-
tych, które sprzedający kupić radzi, a l-. d y , poczem zazwyczay wraca naturalne
bowiem zwykle naygorsze nasamprzód ciepło: potem trzeba się położyć w z i-
się przedaią. Nabywanie iałowic mniey mney izbie, napić się herbaty z kwiatu
iest zawodne, niżeli kupno krów doy- bzowego, i przez kifka godzin pod do-
nych. W  ogólności uważać należy, aby brem przykryciem oczekiwać lekkiego
i iałowice odznacały się temi własno- potu. ■
ściami i kształtem, iakie za naylepsze Wtenczas nawet, gdy zmrożony czło- 
oznaki u krów się uważaią.  ̂ Ż a  ku- nek niebacznie był ogrzany, a- potem
pnem iałowic mówi i to , iż zwykle boli, puchnie i staie się czerwony, siny
cielęta odsadzaią się od naylepśzych lub czarny, można częstokroć go ule-
matek; a iak wiadomo, i u bydła roga- czyć, kładąc go w śnieg lub wodę z lo-
tego, złe i dobre przymioty, przecho- dem, i póty w nićy trzymaiąc, dopóki
dzą na następne pokolenia. wszystkie oznaki nie znikną. leżeliby

Kupuiąc krowy, uważać musisz, czyli nie było śniegu lub lodu, trzeba do wody,
maią wszystkie 4 cyce i czy każdym z octem zmieszaney, wsypać tłuczoney
mleko daią, albowiem skutkiem niezu- soli kuchenney, albo saletry, i w  tym
pełnego wydaianią, częstokroć krowy, płynie trzymać zmrożony członek tak
iednym lub dwiema cycami wcale się d ługo, póki sól nie rozeydzie się, albo
niedoią. _____  też obkładać tą wodą.

IA K  LECZYĆ C Z Ł O N K I OD- 
MIIOZONE;

Gdy kto odmrozi iaki członek, n. p.: 
nos, uszy, palcć, nogi lub palce u nóg, 
nie trzeba ich zaraz ogrzewać lub ma­
ściami okładać, nie wypędziwszy z nich 
wprzód mrozu; inaczey zaraz się wdaie 
gangrena. Tjzeba ie wprzód ocierać 
śniegiem, albo trzymać w wodzie zimney 
lub zmieszaney ze śniegiem i lodem, albo 
w zimney kapuście, dopóki się nie znay- 
dzie czucie i ruch, a potem ie obwinąć 
miękką wełną. Można ie także przemy­
wać zimną wodą, zmieszaną z wódką

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pół arkusza, za um iarkow aną cenę rocznie, głp, <gy. 
•> -ocznie złp. ®. W s z y s t k i e  królew skie urzędy pocztow e i  księgarnie przyimuią przedpłatę, i  dostawiają 

S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, A bonentom,

Nakładem i drukiem Ernesta Giiuthera w Lesznie. — (Redaktor i X. T . Borowicz.)


